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KURYER LITEWSKI
W Wilnie w P ią tek  dnia 1 7 Listopada v, s. 1822 roku.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  Od czasu podbicia Suliotów i  wyyścia czę-
W arszaw a d n ia  22 listopada. śei tego walecznego narodu, tu rz y  żadney już n ie

(z G a z e t y  W arszaw skiej-.) Znaydują przeszkody w Albanii, a Om er Basza po-
Dnia 20 b. m. stolica tu teysza obchodziła dorocz- stępuje na czele 12,000 ludzi ku  M essalongi. M a u -  

lią uroczystość Imienin Jego Cesarzewiczowskiey — -  ł "*
Mości W ielkiego Xiecia M ic h a ła .  Jego Cesarze- 
wiczowska Mość W ie lk i  Xiążę K o n s t a n t y ,  raczył 
przyym ow ać powinszowania, po czem w  godzinach 
rannych odprawiło się nabożeństwo w  kaplicy 
zamkow-ey, tudzież w,kościele ś. K rzy ia ,  gdzie ce­
lebrował J W .  Biskup M anugiew icz, a zebrane w ła ­
dze krajowe i l ud ,  błagali Naywyższego o za ­
chowanie drogich nam Osób, należących do Rodzi­
ny ukochanego M onarchy. Obchód, dnia tego n a­
był większey jeszcze św ie tn o śc i , przez przypada­
jącą razem  uroczystość półku G w ardyi Litewskiey, 
stojącego w tuteyszey stolicy, k tóra  ze zw ykłym  
obrzędem odbyła' się w obecności Jego Cesarzęwi- 
czowskiey Mości W ielk iego  Xiązęcia K o n s t a n t e ­
g o .  W ieczorem  dane było na tea trze narodowym  
Widowisko bezpłatnie. ‘Gdy się zmierzchło ośw ie­
cono miasto.

G recy  przybyli do W a rs z a w y  są przed­
miotem powszechney ciekawości. S ą  oni z r o ­
żnych prow incyy greckich, i mają odzież rozm ai­
tą: częśe ubiorow tu re c k ic h , węgierskich , mul- 

'tańsk ich  i t. p. Po większey części ci nieszczęśliwi 
w ędrow nicy  przymuszeni byli opuścić swoje ro ­
dziny. Jedoń z nich umie dobrze mówić po pol­
sku. Onegday przybyli także z Odessy_ do na- 
szey stolicy, przejeżdżający dway młodzi greccy 
^ iążę ta ,  A lexander D y m itry  i Teofan M orussą  

Numer 1 nowego dzieła P uste ln ik  L o n d yń sk i 
z ulicy P ika d illi, przez K onstantego Szteka  w y - '  
daw any, wyszedł zdruku. Podiug przyłączonego 
uwiadomienia, pismo to nieprzerw anie wychodzić 
będzie.

j y Mrozy u nas znowu ustały i wróciły  dni cie­
płe z piękną pogodą. .

W k ró tc e  na tea trze  narodow ym  daną będzie 
nowa opera D w ay zazdrośni.

T o w arzys tw o  królewsko warszawskie p izy -  
jaciół nauk odbędzie publiczne posiedzenie dnia
20 b. 11).

A  tJ S T R Y A.
W iedeń , dn ia  11 listopada.

(z D ostriegacza  Austpyackiego.)
Podług doniesień z W ero n y  z d. 6 b. m. o.i- 

chodzono tam dnia 4 , dzień imienin N. Cesarzo- 
Wey Jeymości z rayw iększą  uroczystością. Dnia 
poprzedzającego K ró l  Jm ć Pruski przedsięwziął 
podróż do R zym u . Jego Cesarsko Królewska VV y- 
sokość, W ie lk i  Xiążę Toskański, wyjechał d.. .ido  
Plorencyi, dla obecności p rzy  rozw iązaniu  coaziru  
oczekiwanego Nayjaśnieyszey swey siostrzenicy, 
Ulałżonki następcy tronu.

“  “  * ’ '  rffivnzu  l io n  u i  va<*i
żada

OI I KI  l l i t s i c p v i j  I ^  .
Podług doniesień z R zy m u  pod ói paździer­

nika, zdrowie Oyca Świętego j e s t . w poząi.a- 
hym  stanie. J e g o  Św iątobliw ość,dotknięty  zostaw­
szy chorobą, w tak  podeszłym wieku swoim (ma 
te rąz  82 lata) wzbuclził w  lias nifcspftk?yRosp: te- 
r az powrócił do zdrowia, i od dr.ia 00 zayrnuj 

zw yczaynem i sprawami.
W iedeń  dn ia  12 listopada.

TJostrzegaaza A ustryaclisgo  ) _ j

doniesieniach z Z  ante  1 pązuzt'-

rokordato stale się dotąd u trzym uje w ty m  p u n k ­
cie; jednakże położenie jego jest bardzo ciężkie: 
sam bowiem musi dla siebie w y naydyw ać  wszel­
kie środki obrony; inni naczelnicy woyskowi, k tó ­
rz y  go filozofem nazyw ają (co w  ich języku dzi­
w aka znaczy), woleliby mu raczey pasporta, jak po­
siłki posłać: ponieważ on równie mało do ich w i ­
doków jest przydatnym , jak N eg r i  i inni, od k tó ­
ry ch  potrafili się uwolnić.

Ile  się dzisieysze położenie rzeczy wyświeca, 
nie można oczekiwać żadnych przedsięwzięć s t a ­
nowczych. Jeśliby też powstańcy, czego d o tąd  
czynić nie śmieli, odważyli się uderzyć n a tu rk ó w ,  
pod K oryntem  będących; tedy więcey niż pewnie 
z tego wnosić inożna, że się im to  nie uda szczę­
śliwie. W szystk ie  przez tu rkow  zajęte mocne s ta ­
nowiska, sam K oryn t, N apoli d i R om an ia , Coron, 
M odon, Patras, zaniki nad odnogą lepantską, są te ­
raz przez niespracowaną czynność Y ussu fa  paszy  
Negrepontu, k tóry  w teraźnieyszych okoliczno-' 
ściach rzeczywiste zasługi Porcie okazał, nayohfi - 
cicy w żywność i am unicyą opatrzone, tak , iż b y - 
naymniey nie obawiają się blokady. Z  drugiey zaiś 
strony, tu rcy ,  k tó rzy  p ierw iey  korzyści zaniecha - 
li, pewnie nie uczynią w głębi półwyspu poślę - 
pów , jeśli nie w ynaydą srodkow do posunięniu  
przez międzymorze licznego korpusu woyska do - 
brze w żywność opatrzonego. T o  znow u zależy r 
od stanu w oyny w  Tessalii i  L iw a d y i,  o czćmmy/- 
tu  (w Zante) bardzo niepewne i sprzeczne wiado - 
mości odbieramy.

W ielka  tu reck a  flota, na  w y raźn y  rozkaz z 
K onstantynopola, opuściła wody P atras. O dad- 
s z ć m  jey przeznaczeniu tyle dotąd wiemy, że p o 
o p j y n i e n i u  przy lądku  M atapan , aż na drugą stro  - 
ue Cerigo , nie natrafiła  na greckie okrę ty ,  i  ż e 
K apudan  Rasza miał zamiar, większą część woy ­
ska, na  swojey flocie znaydującego się, do w z m o ­
c n i e n i a  załogi N apo li d i R o m a n ia  , obrócić. O d  
kilku dni biega pogłoska o b itw ie  m orskiey n  a 
w o d a c h  Spezya , w k tórey  greckie o k rę ty  wiele u - 
cierpieć miały.

W a ro w n ią  N ow arino  pow stańcy  opuścili d o ­
browolnie, dla n iedostatku żywności i zapasów w o ­
j e n n y c h ;  od tego czasu stały  się one schron ien iem  
rozboynikow lądow ych i morskich, z M o re i i wys p 
lońskich. •

W  N ’apoli d i M alvasia  przyszło do k rw a w e  y  
u tarczki,  o k tó rey  w ypadku żadney w iadom ości 
nic marnyjznaczna liczba speziotów w ylądow ała t a m  
ze swemi ro d z in a m i, i domagała się dowodztv.’a 
nad cytadellą. Maynoci zaś tem u się*oparli. Povz- 
staia bitwa, \\tayn tic i zam knąć się w  cytadeili, spe- 
ziołont zaś oddać przedm ieścia i miasto zm uszeni 
byli. K apitan , G ianetachi na czele 3oo ludzi t r z y ­
m a.ioh tym czasem  w oblężeniu. K apudan  Basza 
byłby zapewne w zią ł to mieysce w e 24cb godzi­
nach, gdyby był lepicy uwiadom iony o t a m te y -  
szych w ypad  kaci .

T ru d n o  jest wrcśąłft zgadnąć, jaki los p r z y ­
szły tego nieszczęśliwego poiwyspu będzie, j e ś l ib y  
l.erażoieyszy s ten  rzeczy  przez zimę m iał p o t rw a ć ,

W
•'teramy,

d o n i e s i e n i a  
c o  n a s t ę p u j e :

co Euaie sie bydź podobieństwem. Obu r t ro i .  po­
różnieni hersztowie na wyścigi k ra y  pustoszą,



Wydzierają mieszkańcom ostatnie szczątki dawniey-
azego ich pomyślnego bytu.  Możeby naypożądań- 
szą rzeczą było, ażeby którykolwiek z icii naczel­
n ików,  wyłączne panov\anie sobie, przywłaszczył .  
Kolokotroniemu  naylepiej  by się t a  rzecz udała. 
W  kaźdem zdarzeniu,  jeśli on nie lepszy jest ze 
wszystkich ,  to przynaymniey przemy ślnieyszy od 
i n n y c h ,  i nie daremnie do szkoły Alego Baszy, 
chodził.  Powiadają, za niedawnemi czasy w T ry-  
p o h z ie  kazał ogłosić lak nazwan ą grecką konsty- 
tucyą ,  i cień rządu republikańskiego zaprowadził.  
D u n e tr ju s z  Y p s y la n ty , k tóry  się tyiko przez swą 
w łasn ą  wierność i przez swe nieograniczone p r z y - 
Jac /enie  się do Colocotroniego u t rzymał ,  miał poyść 
d o L iva d y i ,  dla s l izymania  nadchodzących tam po­
siłków* woyskom tureckim.

O J  początku w iosny, wyspa nasza była schro­
nieniem dla owych wszystkich litości godnych c u ­
dzoziemców*, którzy w pi rrwszem uniesieniu się 
ku  sprawie  g re ck iey,  pomoc suoję  powstańcom 
ofiarowali.  Więk sza  cześć ich, na tyni teat rze pła­
czu i lamentu,  zgon znalazła; inni zaś walczą z prze­
ciwnościami  wszelkiego rodzaiu; między tymi,  co 
powrócili ,  znaleźli się i tacy,  którzy,  podług swey 
m owy przynaymniey,  juk się słyszeć d a l i , użyją 
wszystkiego,  dla os trzegania swych ziomków od 
takiego merozsądku;  jednakże ciągle jeszcze m e­
w i ą  o nowo przybywających;  powiadaią nawet ,  i i  
W Niemczech są formalne towarzystwa werbują­
cych,  a ci w prędkim czasie całe regimenta  dla 
powstańców wy stawić m i ją. ' lrudno* jednak u nas 
pojąć, jak mogą obojętnćm okiem na ten  o k ru tny  
wido k poglądać, oświeceni i dobrcy sprawie p r z y ­
chylni Monarchowie niemieccy.

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  i listopada.

(z K orresp)udentn  I l  urszuwskiego.) 
Mon*rcha nisz,  wielki  miłośnik sztok p i ę k ­

n y c h ,  przedsięwziął  załozyć muzeum narodowe dla 
lu teyszey jmbliczności , i t ym  celem przeznaczył  
obrazy będące w Curltouhouse, Kensington, H u m p - 
toncourt i W indsor.

(s Gaz. W u rsz  ) W  Ir landyi  zbiera się nowa 
burza. Włościanie chcą przymusić panów" i xię-  
i y  do większego unii irkow Ania, i byt swóy pole­
pszy ć przez zniesienie lub nrzynaymniry  zmniey.  
fizenie dziesięciny. Powstańcy  nie tylko napastują 
tych, którzy dziesięcinę dobrowolnie oddaja, ale i 
tych, kt ó rz y  jiomagają do jey sprzątania /, pola.

Właścic ie le  dóbr zmnieyszają dobrowolnie 
ilość braney dzierżawy,  co nawet  w szczególnych 
przypadkach wynosi  45 na sio, Zmnieyszony tym 
sposobem dochod pociągnie zapewne zmnieyszcnic 
podatków gruntowych,  co mieć będzie wpływ na 
odmianę sy»tematu skarbowego.

Dnia 29 z. m. w yszedł czas więzienia H un-  
ta. Kadyk aliści w Jlchester  okazali ztąd  radość 
swoję s trzelaniem i daniem fajerwerku.  Nazajut rz 
Wsiadł H u n t  z Panem H olseley do 4 rokonnego 
otwar tego  pojazdu Po drodze zbierało się coraz wię- 
C ty  widzów, tak dalece, iż gdy przybył  do Gla-  
t to n b u ry , było ich bl izkod 00. Przejeżdżając H unt  
n rzez  rozmaite miasta, miewał  mowy do ludu, 0- 
łwiadczył ,  iż lubo ^ied / i a ł  w więzieniu, nie zmie­
ni ł  jednak sposobu myślenia,  i nic go nie od w iedzie 
od popierania spraw y ludu.  Mieszkańcy hrabs twa  
Summerset  oi iarowal i mu w  podarunku  srebrna  
/ łaszę i tacę z tegoż kruszcu.  W  Leeds, M a n c h e " 
eter, Boston, przyjął  adres-a.  H u n t  bardzo wiele 
o sobie rozumie.  Będąc z 70 kilku osobami na 
śniadaniu w llchester, rzekł  damom; P rzyb y ły śc ie  
dla  w idzenia  Iwą, którego dopiero z  klatki w ypu-  
t zczęno , k tó ry  atoli , j a k  zawsze, gotow je s t  p o trzeć  
n iep rzy ja c ió ł  swoich.

Podczas  badania szulerów,  jeden, z nich z e ­
znał,  iż t rzym ają cy  bank zyskuje oraz przez upo­
jenie graczów , k tó rzy  bezpłatnie piją zostawione 
2>a stole w ina i l ikiery.  Wfaąęiciól pewnego do ­
mu,  w k tó ry m  bywały  g ry  azardowne,  zyskał w 
przeciągu roku 100,000 f  st.

Sekretarz adm iralicyi uchybił niektórych for­
malności w liście do wydziału gospody L loyds ,

zkąd zaszło nieporozumienie między admńa* 
lieyą a wspomnionyin wydziałem.  Skończyło się 
na oświadczeniu admiralicyi,  iż nie chce mieć do* 
czynienia z rzeczony 111 wydziałem.

Gazety  nr.nisleryalne tuteysze piszą za umiar­
kowaniem w* t raktowaniu  interessovv politycznych, 
i tw ierdzą, iż, znakomity mążj będący, te raz na czele 
minist rów francuzkich,  w podobnym duchu działać 
będzie.

W  Manchester  u tworzy ło  się towarzy stwo  , 
pod na z wi ikiem towarzystwa oppozycy ynego przf- 
ęiwko bankrutom,  oszukującym wierzycieli.

Miody E m a n u e l  Lais Cases , wyjeżdżając Z 
L ondynu,  napisał taki  list do Pana Hudson Lowe\ 
byłego wielkorządcy wyspy ś. Heleny: „ Mości
Panie! Po wtorkow ey kłótni naszey pode drzwiami  
domu W  Pana, i prawdziwem przeze mnie W P a n a  
znieważeniu,  spodziewałem się, iż W  Pan wyzwiesz, 
mię na pojedy nek. Co jednak gdy w  oznaczonym 
czasie nie nastąpiło, powracam więc do Francyi.  
Sąd zę, iż jak ja przybyłem do W P a n a  óo L o n d y ­
nu, tak  W Pan jirzybyć możesz do mnie do P a •
1 y za lub O stendy , albo tez gdzie sie VVPanu po­
doba we Francyi  i Belgium. Zawsze gotow bę­
dę stawić się W P a n u . “

W  Brighton  złapano śledzia, w  k tó ry m  zna­
leziono perlę wielkości grochu polnego.

Słychać, iż Urabia  L uva le t ie , płynąc do F ila - 
delfu ,  utonął  na morzu,  wczasic rozbicia się s ta t ­
ku pocztowego.

Pólicya tuleysza usiłuie znieść tea t r a  am ato ­
rów,  gdzie za małą opłatą dają skrycie widowiska 
dla pospólstwa. Niedawno poymano takich  a k t o ­
rów i aktorki  w ich ubiorach, oraz wszystkich u  i- 
dzow, a tak ca ły  t ea t r  amatorski zaprowadzono 
do jiolićyi, i oj rócz kilku za t rzymanych,  znanych 
złodziejów, po napomnieniu,  uw olniono te  rzesze.

D nia  5 . Nagle przy bycie posła jierskiego i nie­
spodziewany powrót  Pana H illock ,  sprawującego 
tamże interesSa nasze, dają po w od do różnych Jo- 
mylsłow.

Uwięziony w Boulogne  Pan B nwring,  pisał 
znowu d. Fi z. m. list do P. Canning,  z prośbą o 
wstawienie się za nim. Po i 3s todniowem niepu- 
szcznniu nikogo do niego, dozwolono mu w p r a ­
wdzie pisać l i , ty  i widzenia się z przyjaciółmi, cią­
gle jednak skarży się na surowe z sobą postępo­
wanie,  na codzienne prawie długie -iroarkuszowe 
badania i t .  <1., tym bardziey, iż. niewióz! listów rc- 
wolucyynyeh,  i wszystko zasadza się na podcyrze- 
niu i domysłach.  Qświadczył  do protokołu,  iż. nikt 
nie może go oskarżać; zarzucają mu jednak, iż miał 
związki  z |>evi'nenii osobami, k tórych nigdy nie w i ­
dział, i z niemi ułożył w Londyn ie  , gdzie wtedy 
nic był, plan uwolnienia z więzienia młodzieńców, 
lubo nawet  nie wiedział, w które 111 więzieniu sie­
dzieli, to jest owych 4 ch niłodzieńców , k tórych 
niedawno,  za pol ityczne in t rygi  stracono, i z żs- 
dnym z nich nie miał naynmieyszey znajomości. 
Zarzucają  mu oraz, iż chciał iin pieniędzmi dojio- 
modz do ucieczki,  lubojod czasu bytności swojey 
we Francyi ,  nigdy nie miał gotowizną więceynad  
1000 fr.

H u n t  jest dziś w  naywiększym niedostatku 1 
i ubćztwic.  Chlubi’ się, iż siedząc w więzieniu 'V* 
Jlchester, wydał  3no f. st. n i  dóyście: jakim sposo­
bem in tend en t  więzienia skarb krzywdzi .  Teraz  
braknie  mu na pierwsze potrzeby ido życia. Z a ­
mias t t ryumfalnego wjazdu, k tóry  dla niego w Loti- 
dyn ie  przysposobić chciano, żąda wsparc ia  pienię- 
żnego, aby dhtgi swoje za jd a ć i ł , i z powodu ich 
nie poszedł znowu do więzienia.

Ze wstydem naszey jiotęgi morskiey (pisze je­
na  z gazet tuteyszych),  ok rę ty  amerykańskie ,  nje 
z.as angielskie,  zaslaniśją ok rę ty  nasze knjńecki® 
od rozbojów na morzach zachodnio indyyskich.

{z Kor. H  a r s z )  Utrzymują ,  że Pan C anni^S  
p rz ec iw ny  jest wszelkim środkom su ro w ym  ? a 'e 
chętnie  sprawę g re ków pojiierać będzie ,  ile tefi0 
dozwoli poli tyka Wic lk iey  Brytanii .

(e Dostrzegaęza A u s tr y ackiego). lCr-mpaf 
wschodnio indyyska ut rzymuje  dwie  szkoły , c‘‘a 
sposobienia do wschodnich I n d y y  potrzebnych >u ' 
dzie. jednę \v Addiscomb , na  sto osob, gdzie SP0'



obiąsię do służby woyskowey; drugą w Hertfort 
do-ohowiązkow cywilnych. W  ostatniey 

^-kole zdarza się często nieś pokoyr. ość, co się wła- 
"n>e niedawno przytrafiło, i z tego powodu vvxelu 
Uczniów z niey oddalono.

Zrzpcono stary most w  Londynie:  stawianie 
n°vvego lat 6 zabierze.

Donoszą z Kanterbury , ze wieża Ethelbert , 
naypięknieys zy zabytek budownictwa średniego 
^<eku (wystawiona 1017 roku) dnia 15 paździor- 
n,ka zawaliła się. Rozwaliny klasztoru augustyań- 
sktego,utraciły przez to naypięknieyszą swą ozdobę.

H i s z p a n i i  a .
Od granic hiszpańskich, dnia 23 października.

(z Korrespondenta W arszawskiego )
Wiadomości z [(Jrgelu zawierają, że półkow- 

njk Tornjos, otoczony pod Castefolit od rojalistów, 
pobity, 600 ludzi u trac ił , przycze/n od botnby 
Śmiertelnie, raniony został. (Mówią nawet, że u- 
marł w  Cervera). Spodziewać się przeto należy, 
zę i Cordona, dla niedostatku żywności, wkrótce  
stę podda. Woysko wiary składa się ze 20,000 lu ­
dzi, j-#st pełne odwagi i zaymuje korzystne stano­
wiska. Dowodzący niem Baron Eroles  ma la t 3cj, 
} ma dokładną znajomość kraju, na czem zbywa 
K oralow i Mina. Trapista  służył woyskowo je* 

ze za czasów Bonapartego  i był dow ódcą geril- 
bisovy. Gdy pokoy zawarto, wstąpił do zgroma­
dzenia trapistów, które opuścił w chwili powsta­
ł a  w oyny , co jednak uczynił za pozwoleniem  
przełożonego. D itąd  nosi ubiór swojego zakonu: 
2a każdem natarciem na nieprzyjacielu, wola slo­
ta m i  Piotra  pustelnika: „ Taka jest wola boska!,£
W  jedney ręce no,i bicz, w drugiey pałasz ogro­
mny, staje r\a czele swojego oddziału wołając na, 
nieprzyjacioi: „Slrzelaycie do mnie, ja jestem oy-
ciec Antoni , niczego się nie lękam, taka jest w o­
ła bozka!-£ Pod czas zdobycia (Jcgelu odniosł prze­
szło 20 postrzałów, ale żaden go nic ranił. Już 
trzecie suknie zakonu swego nosi, dwie pierwsze 
porozrywano, pociętójak relikwie. Żołnierze je-o  
u nor 1 osobę poczytują za anioła stróża, a gdy 
który ma kawałek jego sukni przy sobie, niczego 
się nie lęka, kiedy zaś który z nich polegnie, mó- 
"  ią: taka jest wola bożka! Przełożony zakonu 
r °zkazał mu, jako bratu A ntoniem u , aby służył 
P°d ministrem Mat a-Flory da. Odtąd wypełnia  
"Szyslko, co rnu każą, idzie gdzie go poszła. Jest 
t*ik szlachetny i wspaniały, iż niedawno darował 
tycie jednemu z nieprzyjaciół, który do niego strze- 
Jił, lecz cliybił, zakazał nawet swoim żołnierzom, 
aby się na zabóycy nie mścili.

Opisania szczegółowe sposobu, jakim się to ­
czy woyna w N aw arrze , przcymują zgrozą i o- 
burzeniem. Jeńców wojennych obie strony zabi­
jają, a kobiety i d/.leci mordują. Pew ny podróżny 
był naocznym świadkiem podobnego okrucieństwa.

Dowiadujemy się z Barcellony, że stojący w  
tamecznym porcie okręt francuzki oświadczył,iż  
z»bierze i przewiezie wszystkich francuzów, któ- 
fzyliy mieli zamiar o mszczenia lego miasta. Dni 
Poprzednich oświadczyły toż samo inne francuz­
i e  okręty w M aladze , Tarragonie, Alikancie i 
ńmych portach hiszpańskich.

T  u  n  c  y  a .
Stambuł dnia  11 październ ika:

(s G azety  W arszawskiey.)
Dnia 7 b. m. janczarowie sprawili rozruch 

tuteyszry stolicy. Szozegóiniey okazali swoję 
^•enaw iść Haleb-Ejfendemu,  polubieńcowi W . Suł­
tana , któremu teraźnieysze środki skarbowe 
przypisują. Po zrzuceniu ich Agi uspokoili się 
ńieco; lecz przy zbliżającym się dnia 20 b. m. cza - 
*ie w ypłaty, nowe zaburzenia nastąpić mogą.

Słychać iż na przełożenie ulemów (nauczycieli 
j^ligii) Sułtan zakazał wybijać złych pieniędzy, 
®°jąe się zapewne janczarów, którzy niemi płacę 
Stvóję odebrać mieli. Od 4o jtiź lat pieniądzetii- 
tec*ie utraciły prawie dwie trzecie części we- 
'''Dętrzney wartości swojey.
, L isty z Archipelagu donoszą, iż flota turec* 
^  Wysadziła woysko na wyspę Spezyą, lecz zna­

lazła^tam tylko 4 00 ludzi obojey płci, którzy po 
wyniesieniu się innych m ieszkańców, całą lu­
dność składali. Turcy w pień wycięli wszystkich  
tych ludzi.

Dostrzcgacz W schodni, wychodzący w S m y r ­
nie, donosi, iż blizko 5ooo domów spaliło się w  
Sttimbule na przedmieściu greckiem. Pod artyku­
łem z Patras  wzmiankuje o porażce turków w- 
Morei i pisze: turcy uderzyli na T rypo lizę , lecz  
bezskutecznie: utracili ludzi, i wrócili do Patras:
,, Daley zaś wyraża: „Odwaga greków, wzbudzona 
rozpaczą, może nieco przeciągnąć woyne.“ W spo­
mina nareszcie o bohaterskich dziełach idrvyczy-  
ków, którzy się na małey swey wyspie ©szańcowa­
li i dodaje: „ Postanowienie greków bronienia sie 
na skale przeciwko caley potędze państwa otto-  
mańskiego, przynosi im zaletę, i dowodzi wielkiey  
mocy umysłu.“ Umieszcza nakociec taki przypi- 
sek:“ Niespokoyność janczarów w Stambule zda­
je się powiększać, zhmiast zmnieyszania. Uwiezio* 
no tam znowu kilku majętnych greków. Bogaci 
Ormianie oddalili się po większey części ze Stambu­
łu.  Słychać, iż W ielk i Sułtan rozkazał nowemu  
Patryarsze, aby skłonił moreyczyków do poddania 
się, co jedn :k nie zdaje się godneru wiary.

Od'granic tureckich, dnia  29 października.
Rozeszła się w Belgradzie  pogłoska, iż Chur• 

szyd  Basza dobrowolnie odstąpił z L a ryssy  i cią- 
gnie do lh to g l i i .  Ostatnie listy z tego miasta za ­
wierają pomyślne dla greków wiadomości. W  
wielu prowincyach nie ciicą turcy oddawać sw o ­
ich złotych i srebrnych sprzętów, a baszowie nie  
śmieją użyć siły przeciwko nieposłusznym muzuł­
manom. Uhrześnianie i żydzi pochowali już daw­
no skarby swoje, lub uciekają z niemi na różne 
strony. Środek ten więc chybi swojego celu, lub 
rozruchy sprawić może. Przewidywali grecy brak 
pieniędzy w skarbie Sultana, niektórzy z nich  
przed d miesiącami ośw iadczyli , iż utrzymujące 
się powstanie greckie przywiedzie Portę do nader 
złego stanu, a wtedy pomyślnieyszych wypadków  
grecy spodziewać się mogą.

Dnia  5 i. Do Belgradu  nadeszła w  q dni w ia­
domość z okolic L a r y s s y , iż Churszyd  Basza na­
kazał podwładnym dowódcom tureckim, aby ukła­
dali się o rozeyin z dowódcami greckimi w Tes-  
saiii 1 Lpirze. Pierwiey jeszcze biegała w  .Larys- 
sic pogłoska o nowey porażce turkow w  Epirze.

Podług urzędowego raportu Admiraticyi ldryyl  
skiey, o wypadkach w zatoce A 'opoli 'di R om ania  
do dnia 20 września, turcy chcieli zdobyć wyspę  
Spezyą 1 warownie N cpoli  opatrzyć w żywność. 
Męztwo g ieków  znisczyło oba te zamysły. Pod­
czas stoczoney na morzu bitwy, statek palny grec­
ki zrobił taki nieład między turkami, iż na w szyst­
kie strony uciekali.

A Saloniki odebrano wiadomość, ' i ż  Abdulad  
Basza tameczny-, zniknął d. 5- b. m., niewiadomo 
dla czego, 1 jakim sposobem.
• r, Attyka, Liwadya, Etolija, Akarnanija,
1 Peloponez, są w  mocy greków. Odysseusz. bro­
ni ierm opilów, edzie powtórnie pobił Churszyda  
baszę, który w 8000 woyska chciał żdobydź, ten 
sławny wąwóz. A icetas broni międzymorza ko- 
ryntskiego, Mauroccrdato  stoi w Akarnanii, a- Y psy - 
lan ty  w Atenach.

froga la  irancuzka wspólnie z brygiem ude­
rzyła przy weyśóiu do portu Idryi, na goliotę grec­
ką, wiozącą zakładników tureckich z A 'apeli d i  R o ­
mania  i trzykrotnie wystrzeliwszy; nieco uszkodzi- 
ła. Ludzie rla galiocie pałali ctięćia Wzajemnego 
odstrzelania; leczdowódzcy powściągnęli gnięw ich 
sprawiedliwy. Stało-się to dla uwolnienia turkow, 
wziętych w zakład, o co kapitan prosił dowódcę  
rzcczoney fregaty, jakoż uwolnili ich grecy.

P n u s s y, - 
Berlin  dnia  9 lis'topacbi.

(z Korrespondenta W d rsza isk ie g o . )

Uchwałą w  W eronie  50 z. m .wydaną, po­
stanowił Król Jmć, jż dalsi krewni obwinionych  
o ciężkie zbrodnie i przed sąd stawionych, nieko­
niecznie mają się znaydować w  roieyscu, gdzie l ie  
badania odbywają. *

(')



W  A kw izg ra n ie  dano 6 koncertów, z k tó ry ch  
dochód pr zez;;; o zono na ed u k a c ją  dzieci takich 
rodziców, k to tzy  irn żadnego w ychow ania dać nie 
są  w stanie.

(z Gaz. M a r s z ) Jedna z tu te js z y c h  gazet 
um ieściła co n a s tę p ie :  Lekarz ’Onieare pisze w
dziele swojem, iż kilka pak obejm ujących  szachy 
i szachownice, dWa nader piękne koszyki dańiskie 
do roboty, wykładane kością słoniową, tudzież pew­
na ilość m atek  słoniowych w pudełku, posłano n ie­
gdyś jenerałowi B ertrand  dla Napoleona  na w y ­
spie ś. H eleny. Załączony był oraz list Wyraża­
jący, iż wszystkie  te rzeczy zrobiono na Yozkaz 
Pana  E lp h ig s to n e , w celu oddania osobie, k tó rey  
początkow e głoski nazwiska nosiły, a to  w dowod 
wdzięczności, jaką ofiarujący przeję ty  jest .̂a nad ­
z w y c z a jn ą  ludzkość, W ocaleniu Życia kocha­
nem u bratu. Rzecz tak się ma: W  w i­
gilią "bitwy pod W aterloo , kapitan  angielski 
E lp h in g sto n e , ciężko raniony, dostał się w  niewo­
la  francuzka. N apoleon  posłał mu natychm iast 
ch iru rga  swego, i s rebrny  kubek, nalany winem 
z własnego jego podróżnego puzderka. Za p rzy ­
byciem  o k rę tu  Bellerophon, do Anglii, L ord  Keith. 
oodziękował" N apoleonow i, za ocalenie życia jego 
synowcowi. N apoleon  obeyrzał podarowane rze ­
czy  pochwalił piękną ich robotę; i oświadczył, iż 
koszyczki chce posłać M a r y i  L udw ice , małżonce 
swojey, pudełko z m arkam i swojey m a tc e , a sza­
chy  z szachow nicą swem u synowi.”

N i £ M c v.
Od brzegów M enu  dn ia  8 listopada.

(z G azety W a rsza w skie j.)
Odebrane w Niemczech listy z L u g d u n u  do­

noszą , iż jeszcze przed końcem tego roku  , woy- 
sko austryackie  ustąp i z Piemontu. W  króle­
stwie neapolitańskiem pozostanie tylko 20,000 woy- 
ska austryackiego na osadzie w tw ierdzach  N ea ­
polu , Gaecie, F iscara  i S a le m ie.

N i d e r l a n d y .
Amsterdam dnia  8 listopada.

( z G azety  W a r s z a w s k ie j .) 
Przechodzące tu  często .sztafety z P a ryża  

sprawują zawsZe nowe pogłoski. Słychać o nie­
bezpieczeństwach, które Królowi hiszpańskiemu za­
grażały. o gotowości do boju korpusu obseńwacyy- 
nego francuzkiego i t. d. Skutki okazały się na 
po li tycznym  barometrze, to  jest na giełdzie. p a ­
p iery  skarbowe hiszpańskie, neapolitanskie 1 a u ­
stryackie , spadły w cenie. W sz y s tk ie  te pogło­
ski rozeszły się po przybyciu  d . 4 b. m. nadzw y 
czaynego gońca do posła angielskiego w P a ryżu , 
k tó ry  zaraz w  nocy w y p ra w ił  drugiego gońca cio
W e ro n y . _ . . -

C z e c h y .
P ra g a . G azeta  praska zaw iera  szczegóły n a ­

s tępujące: Pogoda roku  1822 jest zjawiskiem, o ja­
k iem  w  daw nych  dziejach rzadko zn a jd u jem y

w zmiankę, a meże i po :;tu latach podobne się 
nie wróci. W idzie liśm y z końcem października, a 
zapew ne zobaczymy i w listopadzie, wzrastające 
d rz e w a ,  k rz e w in y ,  owoce s trączkow e i kwiaty, 
k tó re  już w sierpom  traciliśmy w innych latach- 
Na rynkach ziiayduje się m nćztwo zielonego grochu 
i z ie lone j fasoli: róże, goździki, jazminy i imię le­
tn ie  k rzew y k w itn ą  na wolneiń powietrzu. Co 
zaś szczegóinieyszą u współczesnych wzbudza uw a­
g ę ,  to zap eW ne  owe ekonomiczne zdarzenie koło 
P ra g i. Pragski mieszczanin i właściciel m ły n u P .  
W a c ła w  N ow otny , na polu swojem, leżącem przed 
b ram ą Augecką. na wschodnio południowey spa- 
dżistości góry ś. W  ciwrzyńca , ukończył pierwsze 
żniwo ży ta  dnia i 4 czerwca. Po tak  nadzwjrczay- 
nie rychłem  żniwie przyszło mu na myśl kazać pole 
natychm iast  przeorać i posiać na niem letnie zbo­
że. Susza właśnie panująca wtedy i upał na 20 
albo wiecey stopni, zdawały się chcieć zniweczyć 
to  przedsięwzięcie, gdy jeszcze w dobrj 'm  czasie 
deszcze nastały. Młode zboże prędko wzbiło się 
w  górę, wzrosło roskośznie, a majac piękną pogo­
dę po temu, b y łP .  N ow otny  tak szczęśliwy, że dnia 
19 października odprawił drugie żniwo. Podług za­
pewnienia wielu naocznych św iadków , p rzy to ­
m nych  tem u żniwu, jako rzadkiemu zdarzeniu, zbo­
że nie t jdko w  słomie, ale w ziarnach było piękne. 
Ponieważ winobranie W tymże samym czasie p rz y ­
padło, m am y .słuszną p rzyczynę powątpiew ać, czy 
w  jakim innym  kraju  winobranie i żniwo razem od­
byw ać się mogło, (z R ozm aitości Lwowskich)

W I A D O M O Ś C I  U O Z M A I T E .
(Z K u r. W  ars z )  Gazeta berlińska p rzypo­

mina, iż P. de la Sale, przed 18 laty w ydał w P a ­
ryżu  dziełko: „ O pamiętnych zimach,, w którern 
dowodzi : że ilekroć w roku jest liczba 22, zawsze 
bywa tęga zima, tak ą  była w r. 922, 1022, i322, 
i 422, 1622, 1622 na 23ci, i 1721 na 22gi. Już 
rozmaici naturaliści w  Niemczech wydali nrzepo- 
wiedzenie o następującey zimie, ale nie zgadzają się. 
(Nasi mazowieccy wieśniacy po większey części u- 
trzym ują , żć następna zima będzie um iarkowaną.)

Po wielu miastach niemieckich izraelici po­
stanowili nabożeństwo swego wyznania odbywać, 
nie w hebrayskim, lecz w niemieckim języku; we 
F r a n c j i  także w kilku bożnicach żydzi odm aw ia­
ją pacierz i śpiewają psalmy w języku francuz- 
kim. Pen chw alebny zwyczay używania w mo­
dłach języka tego kraju, z którego starozakonni 
chleb m ają , powiuienby zostać Wszędzie w'pro- 
wadzońy.

P ew n a  córka napominana przez m atkę, tak 
się zapomniała, iż matkę chciała uderzyć. W  "teyźe 
chwili gdy wyciągnęła rękę  na uderzenie, została 
naruszona paraliżem w tęź rękę  (wiadomość p ra w ­
dziwa).

K urs  wileński na  assygnaty  od dnia i 3 listopada 
rubel s reb rny  3 rub. 77 kop., czerw ony zło ty  no­
wy r. 11 kop. 45, s ta ry  r. 11 kop. 20, i inperya ł r. 
kop. 60.

W olno drukować F. N . G olańekiCzl. Kom C en t  - ~ w W iln ie  w D rukarni R ed a k cy i ,
>

3 W oda A rom atyczn a  W arszaw ska W y je  i d  ła ją  za  granicę,

p rzez  znanego Publiczności JPana N a g ła  2 V o  FruSf S a xo n ii t l u s t r y  i W ilty 0]
preparow ana z nowego transportu  odebra- m ie s z c z a n i e  starozakonni O wsiey Z e t  kow icz Pa ' 
na znayduje się W M ińska U Bazylego kindson 1 K iw el Jochelowicz Soapier za in te res*’ 
M akarowicza m i h and low ym i w ła sn ym i, na m iesi ęcy je d y n a s*■ ,
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DODATEK. DO GAZETY KURYERALITEWSKIEGO N. i 38.
/

W ilno dnia 17 Listopada loku  1822 v. s.

J l l l a S

F rzeda i domu. 
i .  Od Mińskiego Gu be rn ia l nego  R z ą d u  ogła­

sza s i ę , ' i ż  Borysowskiego mieszczanina  zyda  A r o -  
da Barszaja,  dla u zy sk an ia  Skarbjowey na leżnośc i  
da Kcmmisiornerze"Eołut> ńskim l ic z ą c cy s ię ,  1061 
r u b l i ,  będzie się p r z e d a w a ć  połow a dr ew n ia nego  
domu 1 drugi  nie wielki dom,  ocenione:  p ie rwszy  
607 rubli  2 > kup.  a os ta tn i  168 rubl i ,  będące  w 
mieście Borysowie;  azatern życz ący  kupić  t ako w e  
domy,  zech cą  jawić się do tego  R ządu  na t e r m i ­
ny: p ie rwszy  22, d rugi  2Ó na s tępuj ącego  grudnia ,
<1 t rzec i  o s ta te c z n y  od dnia w y d r u k o w a n i a  w p u ­
b l i c z nyc h  S a n k tp e t e r sb u r sk i c h  albo Mo sk ie ws k ic h  
Gazetach ,  gdzie poź iiey nas tąpi ,  we  t r z y  miesiące.
Opisanie t y c h  domes? i w a r u n k i  na ta rg i ,  c/kaza- 
he będą  życ z ą cy m ,  r.a i c h  p rz yb yc ie m  do R ządu .
N o iy cm br a  9 dnia 1B22 r o k u v _____

Z a  S e k r e t a r z a  E x p c d y t o r  Sułkowski.  i ;cv i b i o r  - o raz

-  )  F  o z c w.
1. W e d l e  U kazu  J E G O  I M B E R  A T O R S K I E Y  

MOŚCI  Sam owł adh ące go  Całą  Rossyą  etc.  e tc .  e tc .
U r .  Ann ie  z M e łm ń s k ic h  ina tce ,  Fe i ixowi  sy­

f o w i ,  Szambe lanowe y 1 Szambt lan icowi-Dworu  Pol ­
skiego, N a r to w s k im  p r a w n y m  sukc es sor om  zesz łe ­
go Antoniego  M ełmń sk  irgo, M a r y a n m e  pr imo  vo* 
to Sk a rży ń sk ie y  ad praesćns  Z a w a d z k i e j  n ie p ra ­
wnie wde ie ra jącćy  się do s topnia  s-ukcessyi, Jgna- 
Cemu, A n to ni em u  synom Z a k a s z e w s k u n ,  Eekh Ko -  so ra ćh

Kowi ty  sbpień  sukcessy i  p r a w e m  p r z e d a ż n y m  1P22 
imca łebr taryi  28 dnia na osobę żał lgo w y r z e k ł  się 
w celu z aem  wydobycia  7.pod opieki D w o rz -ń s k ie y  
tdzie Zdłuący do Sądu z prośbą ,  nayprzód  o a p r o b a t ę  
wszelkiej  cea'syovr, k o n w e n e y o w ,  p r a w  przez  r ó ż ­
n y c h  osó) po w y d a w a n y c h ,  a ty m  sam ym  u m m e c i a  
n ieprawnych 1 napas tnyc l ,  p re le n sv o w ,  o uznan .e  a- 

da ' ‘ '

* ie rack iey,  Ap olcnu  D ą b r o w s k ie j ,  c ó r k o m  sukces-  
so row  M.irya-any Zakasr .ewskiey ,  Mikoła jowi  Mi- 
ko ła jowiczowi  i Annie  G i b e r t o w s k i m , o r az  ich  
s ies t ree K a ta r z y n ie  z G tb e r to w s k ic h  G r a m z d o r -  
ł o w e y  t y t u ł u j ą c y m  się s u k c e s o r o m  W hklo ry i  Gi ­
ber to wskiey,  AiUohienm Alt łmń-.kictnu Chor.  woysk  
Eolskich,  M a u r y c e m u  i Annie  z Cli łopickich Ero-  
s o r o m  Ge ne ra ł ,  woysk  E ol sk ic h ,  u t r z y m u j ą c y m  
iuni lusz su m m o w y ,  1 d a E z y  wszelki;  p o z e w  p rz e d  
Sąd Ziemski  l ' t u  Kow ie ńsk ie go  n a  k a d e n c j ą  do­
piero s ą d z ą c ą  się ś to  Mi cha lsk ą  lub po ntey na  
^ M lępn ą ,  z p o w ó d z t w a  Ur. A d a m a  Kozakow skie-  
S° Pre ze sa  Są du  Ziem.  1’tu  Ko w leń. w rz e c z y  na -  
s t ępncy : Eo śm ie rc i  M a r y a n n y  z M e ł m ń s k i c h
Ro dz iewicz ow ey  Ł o w c z y  ny E lu  K o w n u . .  vv ro k u  
17Gń m a r c a  5o zaszłey,  cały s top ień  sukcessy i  w ef  
die Uk azu  czyli  d e k r e t u  R ząd ząceg o  S e n a t u  w ro* 
ku 1810 au g u s t a  5 z r ó ż n y c h  cessyow,  n a byci ow ,  
• tonweneyow,  pr zeszedł  do dw ó c h  brac i  rodzon ych ,  
R a y nuuida K a p i ta na ,  M a t e u s z a  E o r u c z m k a  w o y s k  
Eolskich M eł m ńsk ic h ,  p rzez  k tó ryc ł i  w  ro k u  1819 
z a U k a z a m i  Sądu G łó w n eg o  1 Rz ądu  Gube rsk ie go  
G u b e m t i  W i l r ń s k i e y ,  polecono Sądowi  Ziem.  K o -  
" ' i fń.  Ukaz. Rządzące go  S e n a tu  do pr ow ad zić  do 
f Xekucyi,  i u ł a t w i w s z y  spo ry  między  su kcesso ra-  
*bi, w r ę c z y ć  te rnu,  k to  pokaże się byciź a k t u a l n y m  
aktorem.  Eo z apa d łym  dekr ec ie  w Sądzie Ziem.  Kro­
s i e n .  w  rok u  1819 8bra- i ,  k iedy w za jemna u lność  
między b raćm i ,  p r z e z  osoby n ieprzy jazne  z e r w a n a  
*osta!a,’ a R a y n m n d  os iągnąwszy  część  z n a c z n ą  
*na|Hlku z iemskiego,  cd uczesn ic lv.  a b r a t a  Mat eu- 
5Zu u sunąć  usi łował,  w ówczas  przez  M a le dsza  M t ł -  
^ 'ń ikiego  wniesiona za s t a ł a  s k a r g a , *.*($ k t ó r ą  D e ­
p a r t a m e n t  pr zy  rozbi o rz e  dzie ła  #  puw adu lu ero-  

b r a m a  s k a r g ą  w p ie rwsze y i i ł s k a n t y i , a gdzie 
dla w z a j e n m e y  nlności  b rac ia łącznie  wspólności  
d opro wadza jąc ,  jeden R a j m u n d  w imieniu w ła -  
Sr>yrn 1 b r a t a  poszukiwał ,nie  m og ąc  oną co do wspól -  
f f 'c twa  zd e c y d o w a ć ,  ze b ra w sz y  inassę  m a ją tk u  po- 

pod opiekę  d w o r z a n , k ą  Ko w ie ńs ką  min brac ia  
0 Wspólnictwo ca ł ey  sukcessy i  nie r o z p r a w i ą  się, 
Pr *eznacza jąc  a k t a  ka lkulacyi -  w e f j l i k a c y i  i wśze l-  
^ . Y  dyzolaćyi ,  s t r a t  1 r o z k ła d e k  w  zn iszczeniu  
M a ją tk ó w ,  jako t e ż  pus zczy ,  o r a z  o d k r y c i a  tego 
' Vsz>stkiego,  eo jeszcze p r z e z  p ro c e d e r  *vvyka\a- 
?*Ytn nie zos ta ło ,  z UU r .  Erozorarni ,  po czym  gdy 
niierć R i y m u n d i  K a p i t a n a  spor  o Cessye  n:e 

.Wo u ł a t w i ł a ,  l eęz c a ł y  s t o p i e ń  sukcessyi  n a  oso- 
’r u s z a  M e lw iń sk ie g o  przeniosła ,  a  jaki cał -

yi  <raz Uawncści  loletniey* Ukazami  1807 i 
i d u  zakreslunemi,  o r az  d e k r e t e m  Ziem.  1 U ka za ­
m i U o p , „  t.l(n r n l u  , t a k  w ogólności,  a szczególnie 
suker j sori -m W ,k tory i  G i W r t o w s k . e y ,  po czym u-  
za .ma na ty c h m ia s t  inckwAacy,  do części  z iem ney 
1 .summy u Urodź.  I r o z o r o w  będącey ,  jąko po za- 
J a t w i e u u  kwes ty i  między  braćmi  śm ierc ią  R a y -  
n .unda ,  o uznanie  a k tó w  ka lkul acyi ,  wery ł .kacCi ,  
inxwuty^yi  ot as  dyzola,  y ,  m , , ą tku  dziedzicznego  
wsi  lbio,v i części  w w . jukach W . j u k d a c h ,  oko-  

. o t , oraz  dezolacyi  puszczy,  c h a t  sadzi- 
b.iych, u r m n i e y  rozpędzenie  ludzi poddanych,  skaz-  
kovyych, wedle skazki  i795 , n . e m m e y  v?y k ry c ia  u- 
t r a t y  mają tku  r u c h o m e g o ,  jaki się p rze* dow od 
o. x ryo uoze ,  1 to  d e c y d o w a n ia  e t i am pod n.e- 
s tanuosc  wszys tk ich lub ki lku poz wanyc h ,  a to  ce-  
tern zmassowama massy,  na sk u te k  Sądu G ló w n e -  
go U  ilfjisl.iego Ukazów,  a tego  vrszy s' tkiego co się 
a. ty cii aistow Wykryć  tnoż ; ,  moc.i Uka zu  Ue- 
p a r t a m t m u  ago Sądu Głó w n eg o  W. leń-,kiego w 
l o k u  1019 ly.aj.i 22, sądzenia  na cbż . i łowanych Ero-  

■■•aama r ę k o je rn s tw a  n a  k im z r z e c z y  i 
wypadnie ,  1 tego w szys t k ie go  oparc ia  

n a  ma ją tk u  onycli  wszelkim,  t a k ' R o w a y n i a c h  ja ­
ko tez  dalszym. usunięc ia  jakie mogą bydź n ie p r a ­
wne  1 zmó.yne na zmtiitrez^uiA C D i . , . f . L n . .  : . . .
t

s łuszności

na za im lr ę z en ie  sa tys f akcy i  opisv,
adycye  1 t y m  podobne c iężary .

Koku 1822 mies ią ca  n o w e m b r a  11 dnia.  W o ­
źny św iadczę ,  iż kopie zgodne z a u t e n t y k i e m  c o d o  
slow a, z p o w ó d z t w a  JVV, A d a m a  Kosakowsk iego  
i r e z c s a ^ i e m  L t u K i w i e ń .  p ie r w s z a  J W  W .  M a u ­
ry c e m u  1 Annie  z Chłopick ich  U ro io ro m  G e n e r a -
łowiczem oczew is to  w m a ją tk u  R o m ayn ia ch ,  Hru- 
g ą  W >>. Jt  1 . Annie  z Me łn iń sk ic h  m a t c e ,  Fe l i -  
X j w i  synowi Sza mbelanowey 1 Szambelan icowi  d w o ­
r u  Roi.kiego, N a r t o w s k i m ,  M a ry a n n ie  p r im o  v o to  
Ska rzyuskiey  ad praesens Z a w a d z k i e y ,  Ig n a c e m u  i 
A nto ni em u s yn om  / a k a s z e w s k i m ,  T e k l i  K o z ie ra -  
ckiey,  Apulo in i  D . b r o w s k i e y , c ó r k o m  sukcesso-  
r o m  M a r y a n n y  Zakasr .ewskiey ,  M kołajowi Miko-  
ła jewiczowi  1 A nn ie  G ib e r to w s k im ;  o r az  ich sio­
s t rz e  K a ta r z y n ie  z Gibe i  lo w sk 'c h  G r a m i d o r i o w e y ' ,  
t y t u ł u j ą c y m  się sukressorom,  W i k t o r y i  G i b e r t o w -  
skiey w majątku  W i j u k a ć h  poda łem,  t r i e c i ą  W .  
A nt on ie m u  Mełniusk ie ruu  C h o r ą ż e m u  w o y s k  Eol­
skich, ocz.evsisto w Mieście Kov\nie po po da w ał em  
i o s t a w a n iu  p r z e d  Są d e m  Z ie m -k im  K o w ie ń s k im  
n a  k a d ene ya  dopiero ś w ię to  M i c h a ł k a  sądzar i t  
się, oz n a y m i . e m  1 opo wiedz ia łem.  A d a m Z z w a d s -  
k i  Woźny E l e k c y j n y  l*tu K o w i i ń .

R ok u  h»22 m ies i ąca  n o w e m b r a  i i  dą ia  p r a c d  
A k t a m i  /ue in sk ie mi  Eo w ia tu  Kowie ii sk iego n a y -  
du j ąc  się osobiście W o ź n y  ta ko w y k w i t  a w ó v  re l -  
l acyy ny  podanego pozwu u n ę d o w  nie i c z n a ł  P r z y ­
ją łem Kaz im ie rz  l  ub ie lewicz  R e g e n t  Z ie m s k i  E t a  
Kossi '  ń.

T a k o w y  pozew w c ln o  d r u k o w a ć .  S tan is ław
G i e y s z t o r  Sędzia Ziem.  Kowień .

P  R O S E E  
o. S trn t fg i ja  c zy l i  w ojownictw o teraŁniey- 

sz )ch .  Z  n iem ieckiego A rc y  x iqeia  A ustryi K a . 
rola. 'J omow  5 , z 12 map parni i  planam i. S z t u ­
k a  w o j e n n a ,  r ó w n i e  jak i inne sz tuk i ,  p r z e z  
c iągłe  pr zecho dz i ła  s topnie :  z ra zu  ty lk o  w ś r ó d  
w o y n y  w p r a w i a n o  się do  w o v n y ;  poźniey  i w śró d  
pokoju uczy ć  się r z e c z y  w o je n n e y  zac zę to .  C h w a ­
ła  m ę ż o m ,  k t ó r y t h  geniusz  lub dośw iadczenie  d o ­
skon alą c  s z t u k ę  wo jow an ia ,  ł agodz i ł  ją *topui»»



/

la! f r  i«raty j*y trogoidi, Wypadli woyny,
pow ie dz ia ł  jeden z  z n a k o m i t y c h  wojowników,  im 
p e w n i e j s z e m u  u legać bę dą  m ogł y  w r a c h o w a ­
niu , t ein m niey  s t a w a ć  się będą  s t r a z n e m i , a 
w o j n a  sama tern m nie y  ponętną .  Daeło jedne 
z  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w  t y m  zamiarze,  ra źne  ce­
lem i p rzedmi otem ,  zn akom i te  g r u n t o m o ś c i ą  i 
bezs t ronno śc ią ,  dla każdego z a j m u j ą c e  a woysko -  
w e m u  na de r  po t rzebne ;  dzieło,  k tó rego  ju mac ze­
n ie  na  w sz ys t k ie  pr awie  e u r o p e j s k i e  ięiyki n ie­
zaprzeczone  jemu s t anow i  pierwszeństwo,  pr ze ­
lane na ' język o j c z y s t y ,  nie może ,  zdaje się bydż  
obojętnie  p r z y j ę t e  w na sz ym  kraju.  T łu m acz  po­
m n o ż y ł  jego k or zyś ć  w y j ą t k a m i  z pisma PP.  
Biil lów, W a g n e r a ,  L loyd,  J o m i n i , ’ć lc.  i częs to  
przyda ł  w ł a s n e  uwagi .  W o j s k o w i  Polscy!  dla 
k t ó r y c h  szczeg ó ln ie j  to  dzieło iest przczsac/ .one,  
p o t r z e b a ż  was zacltęc .ć do jego przy jęcn .  N a u ­
ka o b ro tó w  szczególnych  ,jesL ty l ko  szkołą p o ­
c z ą t k o w ą :  o b s z e rn i e j s z e  pole doskonalenia się 
o t w a r t e  jest  w  w o y s k o w y m  za w odzń .  N a u ­
k a  w o j n y  nie jest. rz e c z ą  p am ięc i  ; jest to 
upo rz ą d k o w a n e  , w y t r a w n e  i skończone uksz ta ł -  
cenic ducha  z względu  na  uż yc ie  siły p a ń ­
s t w a  M n ó z t w o  p r z y m i o t ó w  i znajomości k sz ta ł ­
cą p r a n e g o  w o j o w n i k a ,  wie lu  z was już n a b y ­
ło c h w a ły ,  a k t ó r y ż  nie pragnie nabydź podczas  
w o y n y ?  O b y  ta  praca  jedflego z n a s z y c h  t o ­
w a r z y s z ó w  broni ,  s tawi a j ąc  przed  n a m i  wielkie 
i uczące  obr az y;  ’zdoła ła  w esp rzeć  choć \ v  czćm-  
ko lwick  k iedyś nayś l ache tn i eysze  usi łowania wasze.  
W y d a n i e  tego dz ie ła hay s la ran i i ieysze  , ma ppy i 
plany na yc z y śc ic y  i n a y dok ła dn iey  ry t e  w M o ­
n a c h i u m ,  nie mogły  się o b e j ś ć  bez zn acznych  
k o s z t ó w  : dla pewności  ich z ak ryc ia  ogłasza się 
p r e n u m e r a t a ,  PP.  Pi c num cra nć i  ż y cząc  sobie 
mieć  to  d z i e ł o ,  zgłoszą się do ks ię ga m i  Gli icks-  
be rg a  p r z y  ulicy m i o d o w e j .  C en a  pr en u m era ty  
zł.  60 7. góry.  Z a  okaz ani em  bi le tu  po ukończo­
n y m  d r u k u , ode b ra ne  bę dą  exe m pla rz e .  Ma-  
c iey Rybińsk i ,  PodpullTownik S t r z e l c ó w  pieszych 
W .  X.  M.kol a j a  Nr .  1.

N a  to d z i i ł o  m o ln a  prenumerować w  W H'  
n i l  w  R e d a k c j i  G a z e t y  K u r j e r a  L i t e w s k i e g o .

. . 1 .  -----------

W  X i e g a r n i  M o r y c a  przeda je  się : L e k c y y -  
111 x i ą ż k a  R oss yysk icy  L i t e r a t u r y ,  c z y l i ,  micy-  
sce w y b r a n e  z  dziel  ross yysk ich  i 1. t ł u m aczeń  
w ie r s z e m  i p rozą ,  z p r z y d a n ie m  k r ó t k i c h  p r a w i ­
de ł R e to r y k i  i Poe tyki ,  o r az  H i s t o r y  i L i t e r a t u r y  
S ł o w i a ń s k i e j  , u łoż ona  przez  Mikołaja  G r c c z a ,  
w y d a w c y  St .  'P e t e r sbu rsk ieg o  Dzienn ika  Sy n  
O j c z y z n y ,  we  4 ch to m ach  8vo  St.  P e t e r b u r g  w 
d r u k a r n i  a u t o r a  1819  do  22. Dzieło  to w y b r a ­
ne  zos ta ło przez  P ro fe so ra  L o bo ykę  dla daw an ia  
w  U n i w e r s y t e c i e  l e k c j i  Ro ssyysk icy  L i t e r a t u r y .  
W  n ie dos ta tk u  x iąg  ro ss y y sk ic h ,  x iega  ta  m o ­
że za s tą p ić  m ie j ' see b ibl io teczki ,  jako z a w i e r a ­
jąca  wiado moś ć  o w s z y s t k i c h  z n a jo m s z y c h  dz ie łach  
z mieyscami  1. n ic h  w y b r a n e m i .  C en a  c z t e r e c h  
to n io w a 5 rubl i  a s s y gnacyy ny ch-

E  x  d  y  w  i  z  y  a.
3 S q d  T a x a t o n k o  E z d y u / i z o r i k i  w  M a j ę -  

t n o i c i  Z a g a i h  S q d z q c y  t ię o d  dnia s S  y b r a  
w  na nowie  z n a y d u j q c  t  ę,  g d y j u i  do  og ło s zeni a  
w y r o k u  z h l i i a  się, i d z i e ł o  two je  k o n t j n u je ,  p r z e ­
to  i n t e r e s s o w a n y J i  do  n i n i e y s t e g o  konkursu z a ­
w i a d a m i a , i ż  na d m u  o l m n a s t y m  ębra  dekre t  p r o  - 
m u l  g o  w ać b ędz ie ,  i w  t y m  celu ogłoszenie  do  K u -

r y e r a  Li te w sku g o  podcć  p i s t a n a w ’d- D a t  1832
1)hra 8 dnia.  R a f a ł  S t e g w i ł  P r e z y d .  w  E c d j " ’- 
K a r o l  R  m a n o w i c z  Sęd  eta Grade .  l ' t u  Id tleń- 
A d a m  P i o t r o w i c z  S ę d z i a  Z i e m s k i  P t u  BraslaiV- 
E x d y w i z o r .

3 . R oku  1822 irrta o k l c b r a  17 dnia,  Sąd  T a -  
x a to r s k o  E x d y n  izorski  w ma ją t ku  A l e x i n  kry i ze" 
szlf iro C h o ta ż e g o  W a z g i r d a ,  M iń s k ie j  U a b e r n u  
U m Tł i i cńs k le go  Po w ia tu  położenie  mającym,  us ta ­
lony,  C7, v nnośc s w ą  od a k t ó w  spraw :c koni u rsowcy 
z m a ja tk u  A i r X m d r y i  odnoszących  się (niał  roz- 
poczynać,  l . e c z g d y  k r e d y t  >ri*wie, p retensorowóe,  a 
n a w e t  i possessorowie  dób r  L i t e w s k i c h ,  n,e  z n a j ­
dują się, a do jakow ych m ó g ą  bydż 1 od ony ch 
ró ż n e  s tosunki ,  przedstasvy  wane;  p r z e t o  aby L lew- 
scy  kredytoTowie  z sw o j i  mi dow idami  należności* 
w yś wieca jące im,  nie w y m a w ia ją c  się niewiadomo* 
ścią,  p r zy by wa l i ,  powióer .em » głoszeniem do Ku ­
r y e r a  Lit t .  *podająććm się, iż Sąd  c z i n m ś  .ie swo’ 
je do dnia  <3 n o w e m b r a  1P- 2 2 r .  t dłużył ,  za wi a ­
damia.  A u g u s t y n  K lu t t  E x d y w i z o r  F re z y d u ią c y ,  
Je rzy  Zdroj -vvski  E x d y w i . o r .  F a b i a n  Modzelew­
ski E x d y w i z o r .

I.  i  c y  t a b y  a.
2- Od  W i l c ń . k i e y  s k ł a d o w e j  T a m o ż r i  ogła­

sza sic,  iż w  nicy  we  3 eh te r m in a c h  a miano  wi­
cie: igo d u d  17,drugiego 20, a ’t r/ .eciego os ta tecznego  
22 te ra źn ie j s ze g o  mies iąca  l iślopadu będą się pr/.c* 
d a w a ć  z puiilicz.nego t a r g u  skonłiskow ane p ł  
szeczck  wódki  pachnąoey.  1 8 2 2  roku  ybra  i ‘t  dnia- 
Z a rz ą d za ją c y  F o i l  Sm it t en .

Z a  S e k r e t a r z a  Mul l iansk i .

O  g ł o s z ę  a  i  e.
2 . M a gi s t r a l  mnisia Cubirńsk iego  Grodna,  

■mając się za spełnieniem N u J w y ż s z e g o  I totka- ih  
w y s i ł e g o  co do taj srowud zenia po miastach p rząd  
ku w u t r z y m a n iu  i lomow gd śc in n yu i  , re s ta w a i j f  
(He, kawiarruow,  t raktyerow.  g a r iu c h n io w ,  gdy  zt.a

' laz ł ,  że sKulkiem uczyniot tego oęf  s t e w a  d n i a ' i ]  •
idącego r. ku w  n a z n a c z o n y c h  te rm inach  *• • .
U c y i  trak tycrów,  j a t o  tez wzięcia przep isanych  swic-  
d - c t v  na  u t r z y r n , wanie tychże  d im owg osc t  nn} <■ l ' j e  ̂
s taurucy  a w,  kawiorniÓw 1 gurkUchmóu e t y  li chm  
uneń,  nik t  nie jaw i ł  się, a t y m  s a m y m , Le dotąd  jeszc» 
t enże  Magis t ra t  nie mógł  z tob  ó na leżnego  ro ip  
r z ą  l żenia  łt> zap row adzeniu  trgo p  rz ą d ku ,  jns t  
nas tąpien iem  i 8a 3 roku brać swą e x e k u c y ą  l l i  ̂
p o w in ie n ; zatrrn n a z n a c z y w s z y  jeszcze  trzy tcr 
min a  w dniach  15, 18 i 2 0 ,  in iesiąca  9  hr a  roku  
dącego ‘tak  do hcy tacyi  t r ak ty e ruw , jaku tyź i 
cia świadec tw na u t r z y m y w a n i e  w m i i i  J e  G r o d y  
w y k a z a n y c h  zu p ro w a d ie ń  . w z y w a  ż y c z ą c y c h ,  12 
w t y m i *  Magis t rac ie  wedls  p r zep is a n e g o p o r * ą ‘ ^  
jawi l i  się. do czego rnccą §  i& dopusz cza ją  się kup^ 
cy  wszystk ich  t rzech  g i ld  , m ieszczanie  1 włość n‘ 
m e  m a j ą c y  świadectwa na  prawa  h a n d ’u , a u’c°  u 
§ 20 a t t d i l y  o <1 bery  k m d u i c i e ,  1 m e t o d / u -*111 
się, tu d i h - i  wedle  § 8 9  ia k a i d e n  przy s t ępują cy  
l icj  tacy  i z łoiy ć m a  k a u k c y ą  r j r e r a j ą c ą  tlę na 1 
m u c h  m u r o w a n y c h  lub maj({tkoch ztcrnr.j ch,  lIl ^  
■wainianą świadec twami  Są du  Głównego  2 ^
tar/tentu, rnoie też bydż  p r i s n o s t o f t ą  «*» ó r n i ^ o w t  ^  
biletach i go towych  p ie n  ąd ta ch .  l e  więc Pn 
ją c  ogłoszenie  do powszechney  w a d o m o i c ą  w z ) ^  
t y c z ą c y c h  u t r z y m y w a ć  te zaprowadzania .aby  z a s  ^  
A ą gotowością 1 wedle p r z - p is an egn  por zą d ku  , . g 
wili  się do M a g i s t r a tu  G rod z i cńok i tg o  c . j t p 
z a m i e r z o n y m  , ju k  równie  z a w ia d a m ia ,  i t  ̂ ct ( '  
chcącs bydż  p o i n f o r m o w a n y m  o wszys tk ich J *  f(t 
gu la ch  tych  za pr ow ad z i l i ,  każdego  czasu  i iajtlo‘ 
u d a n ie m  się d > Kance l la ry i  tegi ż Mag is t ra tu ,  ^  j 
i s  w k a l d y m  przedmioc ie b ) d ż  po in f ormow an i  
mieć  objawione sobie te prawi d ła .  D a t  1 12 jstt  
ku  mca libra dnia.  V r e t y d .  t ł .  Kre i bych .  1 rd f t f  
Charin .  R o d n y  M .  G. J a n  I lcnzberg .  A- 
k iewicz  Risarz .  r jgrd'

Z g o d n o ś ć  z o ry g ina łe m  poś w ia dcza m  J a 
p o w ic i  Kolie gin l n y  Sekre tarz ,  E x p e d j t o r  R t ‘l '  
btr n .  Li t .  Grodz .
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■{Jr. J  Kind tu  Pawł owi  W o ł y ń s k i e m u  lub je ­
go suk cessororn pozew prze d  S ą d  Z.iein. i  tu I J i -  
l eń/k iego na roki ftnrowe , z  powództwa Dr. Ka-  
zim - r z a  Ai iemiry odstawnego Por.  woysk  Hoss.  
który obiat ,  p o z y w a  n t o :  g d y  w  prccede.rre z a  
R e m i , s ą  Soplu Głów. Depar tamentu  ago w Są dz ie  
Z ie m .  Wi leńsk im,  m i ę d z y  i a ł c y m  w stopniu swey  
matki  B a r b a r y  N ie m i r o w e y  u Ur. Sędz ią  Z i e m .  
D i  ley.  Franc is zk iem  /Dcm ow ic ie tn  i da ls tem i  o- 
lobami,  jako  j u n d i i s t  X .  W oźyńskiego utrzyrnują-  
cerni. rozpoczętym.,  w y w ią za ła  się potrzeba adcy ta-  
cvi  X  W o ł y ń s k i e g o ,  i ta. p r ze z  dekret  d y l l n c y y n y  
w roku t e r a ź n i e j s z y m  J»22 mca ęjbra 6 dnia z a ­
padły ,  u z n a n ą  została, uzupe łn ia jąc  za tem i c ł  w y ­
rek ,  po zyw a  urodzonego X .  W o ł y ń s k i e g o  lub jego  
suk esc  row do atsystency i  procederowi w Sądz ie  
Z ie m .  W  tle A. rozpoczę temu,  do ' zasądzenia s u m m y  
zł.  poi.  3,ooo cum c l t t ró tanto,  skutkiem de kr i tu  
Z ie m .  Wi leńsk iego  pod rokiem  1793 listopada dn ia  
6 1: t r zy  manę  g o , do wskazania  sety bfokcyi z s u m m y  
u obiat .  Arumowicza  będące j ,  do zwrotu expensow
pra wn ych .  S. M .  Z .  k ,t

Jloku  1K22 r/ica 9 bra 11 dnia,  W o ź n y  świad ­
czę i£ kopi ją  takowego po zw u  z ory g in ał em  z g o ­
dn ą  w sprawie  Ur. K a z i m ie rz a  N u m i r y  odstaw.  
P o u c z ,  u o y . h  Rcss.  po Ur. X i ę d t a  P a w ł a  W a -  
Łyńsk i tgo  lub jego sukcessorow, jako  n iewiad omych  
z  zamieszkania  do drzwi  sądowych  p rz yb i ł em  i o 
t ermin'  1 s tawania pr zed  S ą d e m  Z i e m .  IVi lensk im  
zawiadomi łem,  oraz  do gaze ty  Kur .  L i t .  zamieści ­
łem. W o ź n y  S ą d u  Zi em sk iego  P t u  W .  An to n i
S iewruk .  ,

B oku  1822 mca listopada  11 dnia ,  p r z e d  a - 
k iami Z i e m .  powiatu W i l e ń .  s tawając  obecnie W o ­
źn y  w> ł  w)  r a ż o n y  takową re l lncyą  zeznał .  P r z y ­
ją ł e m  J an  Z i enk owic z  W i l e ń .  Zitrrs. Regent .

Pakowy pozew  Re d a k c j  a m oże  umieścić do  
gaze ty  Kur .  L  lew. po św iad czam  M i c h a ł  Sawick i  
F r e z y d .  Z i e m .  P t u  W i l e ń .

2  W e d l e  U k a m  J e g o  -Impet  a t o r s k i e y  M o ś c i  
S a m o w l u d n ą c t g o  c a ł ą  R o s s y ą  d c .  e tc .  e t c .

D o  S ą d u  G ł .  L i t .  W i l e ń .  D e p a r t ,  s g o  U r .  
E l i b i e t a  t - K o c z a r s k i c h  i  R c u t c n s z t r a u c h o w a  n a ­
d w o r n a  S o w i e t m k o w a ,  t e r a z  I l r y n c t w i c z o w a  z  
d o k ł a d a m  m ę ż a  s w o j e g o  L u d w i k a  U  r y n c e  w i d z a  
S ę d z .  G r a n .  R o s i e ń .  P t u ,  H e n r y k  R a u t e n s z t r d u c h  
s y n  w  a s s y i t e n c y i  o p i e k u n ó w  J ó z e j a  R a u t e n -  
s z t r a u c h a  j e n e r a ł a  w a y s k p o l s .  r o d z o n e g o  s t r y j a ,  
J ó z e f a  B M e w i c z a  b. L o d k o m . ,  R o c h a  P r z e c i s z e w -  
s k i e g o  b. P r e z y d e n t a , M i c h a ł a  Z a l e s k i e g o  b.  
P o d i o m .  P t u  R o s i e ń .  i  S t e f a n a  O l e n d i k i e g o  S t a ­
r o s t y ,  p r z y  o d w o ł a n i u  się d o  o ś w i a d c z e n i a  25 k w i e ­
tn i a  1 8 2 1  ‘W S ą d z i e  G ł .  W i l e ń .  z a p i s a n e g o ,  u y -  
n a s z a n y c h  p o z w ó w  i p r z e z  g a z e t y  S t .  P e t e r s ­
b u r s k ą ,  W a r s z a w s k ą  i K u r y e r a  L i t .  p u b l i k o w a ­
n y c h ,  i  i n n y c h  o r a z  d a l s z y c h  d o w o d o w ,  p r z y  o d ­
d a n i u  w s z e l k i e g o ,  p o  z e s z ł y m  N a d w o r n y m .  S o -  
w i e t n i k u  J a n i e  R a u t c n s z t r a u c h u  p o z o s t a ł e g o  r u ­
c h o m e g o  i  l e i ą p e g o  m a j ą t k u ,  a  m i a n o w i c i e  O r - 
m i a n i s z e k  w  P c i e  R o s i e ń .  p o ł o ż o n e g o  i  s c h e d y  z  
E x d y w i z y i  S t r z e d m c k i e y  H r a b i e g o  T y s z k i e w i c z a  
w  G u b e r n i i  M i ń t k i t y  P i c i e  D z i t n i e ń s k i m  w  B ł o ­
t n i k a c h ,  p o z y w a j ą  U U r ,  H y a c y n t a  Z e b r o w s k i e g o  
p o r u c z .  w o j s k  p o i . ,  S t a n i s ł a w a  J a k u b a  W o ł j A -  
s k i e g o  S e k r e t a r z a  k o l i e  g i j a h u  g o ,  X i ę i n ę  M a r y ą  
K a s t r y a t  b.  G i e r a r d o w ę  p ó ł k o w .  w o y s k .  P ° l -  *  
d o k ł a d e m  o p i e k i ,  I g n a c e g o  P o l e n c z a  S o w i e t n i k d ,  
ś n i o n e g o  W o y n y ,  R a f a ł a  N o r w i ł ł y ,  K a j e t a n a  
E o b o s i y ń s k t e g o  S t a r .  D z i s n . ,  A n t o n i e g o  u s t  a  
b. k u p c a  1 J ó z e f a  Z d a n k i e w i c z a  A d w o k a t a  M a -  
X s t r a t u  U t l e ń .  ,  S y m e o n a  o j c a  T y t u l a r n e g o  
k w i e t n i k i ' ,  W a l t r y o n *  s y n a  S i t m i e n i e n k ó w ,  D- 
®Ła J u d e l o w ż c z a  A d e ł k o n a  kupca  1 g i r  y  o r

d a l s z y c h  w s z y s t k i c h  z  j a k i e g o k o l w i e k  b ą d ź  t r z ó d -  
ł a  k r e d y  t o r ó w , p r e t e n s o r ó w  1 d e b i t o r ó w  w  t a m i a ­
r z e  u c z y n i e n i a  z  p i e r w s z r m i  o R a t e c t n c y  o b l i k w i -  
d a c y i ,  a  z  o s l a t n i e m i  r e k c g n i c y i  i  z e  w s z y s t k i e m i  
w z a j i r a n t y  s a t y s f a k c j i  z  r u c y i  p o ł o ż e n i a  f u n d u ­
s z u  w  r ó ż n y c h  G u b t r n i j a c h  i P o w i a t a c h  , o r a z  
p r z e  w i l d  z i o  n y  ch  k o n w i k e y ó w ,  j e d e n  S ą d  n a z n a ­
c z y ć  ćo  D e p a r t  2 g o  Gu ber .  M  ń sk i e y  o w y z n a ­
c z e n i e  z t o m t ą d  c z ł o n k a ,  w z g l ę d n i e  s c h e d y  B l o - 
sn i c k i c y  u c z y n i ć  k o m m u n i k a c y ą , o d b y c i e  t e y  e x -  
- d y w i z y i  Z i e n i s k ’cmu  P o w i a t o w e m u  S ą d o w i ,  w  k t ó ­
r y m  O r m  an,s7.ki  l e ż ą ,  lub  in n e m u  o b o j ę t n e m u  p o ­
lec i ć ,  a b y  S a d  t en  n i e  t j e i d i a j ą c  a d  f u n d u m  j a ­
k o  f u n d u s z u  n a  d ł u g i  u b o g i e g o ,  Y u n d u sz u  M i -  
n o n t ó w ,  d l a  n l e ó b c i ą i a n i a  Za l / m i c h  d a l i ,  co  z j a ­
z d y  l i e t n e  a d  f u n d u m  c i y n i v  m u s z ą ,  c h o ć b y  w  
<g o d z i n a c h  p o o b i e d n i c h ,  t a x ę  t ę ,  i  e x d y w i z y  ą  % 
p r z y d a n y m  d o  t e g o  S ą d u  C z ł o n k i e m  G u b e r n i i  
M  ńsk i ey  u s k u t e c z n i ł ,  a  w y s y ł a ł  a d  f u n d u m  d l a  
z r o b i e n i a  i n w e n t a r z a  i  o p i s a n i a  s t a n u  m a j ą t k ó w ,  
a b y  do  t e g o  S ą d u  m o g l i  b y d ź  p o w o ł a n i  w s z y ­
s c y  co w i n n i  d o  m a s s y ,  j a k o  t o  W .  G i e r a r d a -  
uia t e r a z  X i ę ż n a  K a s t r y c t ,  i  w  t e y  m i e r z e ,  a b y  
p o s z ł y  o b o w i ą z u j ą c e  j ą  k o m n i u n ik a c y e  i  in n i  d o  
m a s s y  d ł u ż n i ,  a b y  w s z e l k i e  r o z p o c z ę t e  ,  lub  j u ż  
z a s t a ł e  k o n w i k e y e  w  s k u t k a c h  s w o i c h  z a t r z y m a ­
ne b y ł y ,  a  S ą d  n a z n a c z o n y ,  w s z y s t k o  j a k  a c t i ­
ve t a k  p as s i v e  r o z e b r a ł ,  t r a d y c j e  d o  J i n a l n e y  
r o z p r a w y  z a s u s p e n d o w a ł ,  a d m i n i s t r a c j ą  m a j ą ­
t k ó w  osob ie  m a j ą c e j  d o s t a t e c z n y  d o  o d p o w i e d z i  
fu n d u s z  p o l e c i ł ,  p r z e b o r y  p r o c e n t ó w  n a  k i m  s i ę  
o k a ż ą  d o  m a s s y  p o w r ó c i ł ,  a w i z a c y ą  i  p o z w y  e -  
d y k t a l n e  w  g a z e t a c h  d o p e ł n i ł ,  a m i s s y ą  w i e c z n ą  
n a  n i e s t a w a j ą c y c h  k r e d y t o r a c h  i  d c b i t o r a c h  z a ­
p i s a ł ,  n a  o s t a tn i c h  p o k a z a n e  n a l e ż n o i c i e  z a s ą d z i ł y  
• k o m p or ta c yą ,  i n k w i t y c y ą  i  inne  a k t a  u z u p e ł n i ł ,  
'p eny,  s t r a t y ,  s z k o d y ,  w i n y ,  n i e u ż y t k i  z d e c y d o ­
w a ł ,  n i c  n i e r o z s ą d z o n e g o  m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  
s t r o r a m i  n i e  z o s t a w i ł ,  a  p o  o g ł o s z e n i u  p o w t ó r n e -  
g o  t e r m i n u  b e z  ż a d n y c h  z w ł o k  i  o d k ł a d ó w  o -  
s t a t e c z n i e  r o z s ą d z i ł ,  o  z w r ó t  w y d a t k ó w  p r a w ­
n y c h  8.  M .  Z ,

1 8 2 2  l i s t o p a d a  11 d n i a ,  W o ź n y  ś w i a d c z ę  
i £  kopie t e g o  p o z w u  z  o r y g i n a ł e m  z g o d n y c h  1 ,  U r .  
A n t o n i e m u  G a d l o w i  i  J ó z e f o w i  Z d a n k i e w i c z o w i  
A i W ‘ M a g i s t r .  W i l e ń .  2 )  U r .  S t a n i i ł a w o w i  J a -  
k ó b o w i  W o ł y ń s k f l m u  Sek r .  K o l .  5 ) H y a c y n -  
• towi  Z e b r o w s k i e m u  P o r u c z .  o c z e w i s t o  w  r ę c e  w  
mieśc i e  W i l n i e , a  p o  U r .  X i ę i n ę  K a s t r y a t ,  T  
b o s z y ń s k i e g o ,  N o r w i ł ł y ,  I z a a k a  A d e l s o n a  i  > u l -  
s z y i h  k r e d y t o r o w ,  p r e t e n s o r o w  i  d e b i t o r ó w  z  p o -  
u i ó d i t w a  U U r .  E l ż b i e t y  p r i m o  R a u t e n s z t r a u c h o w e y  
N a d w o r .  S o w i e t ,  a  t e r a z  H r y n c e i u i c z o w t y  1 d o -  
k ł a d e m  m ę ż a  L u d w i k a  H r y n C t w i c z a  S ę d z i e g o  
G ra n .  R o s i e ń . , H e n r y k a  R a u t e n s a t r a u c h a  w  a s -  
s y t t e n c y i  o p i e k u n ó w ,  J ó z e f a  R a u t e n t t r a u c h a  G e ­
n e r a ł a  w o y s k  p o i . .  J ó z e f a  B d l e w i c t a  b.  P o d ­
k o m o r z e g o  R o t s i e ń . ,  R o c h a  P r z e c i s z e w s k i e g o  b .  
P r e z y d e n t a ,  M i c h a ł a  Z a l e s k i e g o  b.  L o d k o m .  P t u  
R o s t i r ń . ,  i  S t e f a n a  O l e n d z k i e g o  S t a r o s t y  d o  R e ­
d a k c j i  d l a  t r z y k r o t n e g o  o g ł o s z e n i a  w  g a z e c i e  
K u r .  L i t . p o d a ł e m  i  o  r o z p r a w i e  p r z e d  S ą d e m  
G ł ó w .  W i l e ń ,  2 g o  D e p a r t a m e n t u  z a w i a d o m i ł e m .  
T o m a s z  C z e r w k o w s k i  W o ź n y  S ą d u  G r o d z ,  p t u  
W i l e ń s k i e g o .

R o k u  1 S 2 2  m c a  l i s t o p a d a  11 d n i a ,  p r z e d  
a k t a m i  Z i e m .  P t u  W i l e ń .  s t a w a j ą c  o so b i ś c i e  W o ­
ź n y  w y ż  w y r a ż o n y ,  t a k o w ą  r t l l a c y ą  p o z e u n ą  
z e z n a ł .  P r z y j ą ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  W i l e ń s k i  
Z i e m .  R rg - n t .

( * )



I
W o l n o  d r u k o w a ć .  J ó z t f  J e k ń s k i  i Isscsor  

S q d u  G ł ó w .  D e p a r t a m e n t u  2g o .

2. Z a  p r z e w o d n i c t w e m  obwies zc zen ia  p r z e z  
S t r o n y  w r a k u  i d ą c y m  1822 Sbra  10 d n i a  w y d a n e ­
g o ,  i  p r z e d  a k i a m i  Z i e m s k i e m i  P h i  llosjcii k i ego  
d n i a  12 eorundern z e z n a n e g o  , w  p rz e d m io c i e  k o n ­
t y n u o w a n i a  s p r a w y  k o n k u r s o w e y  w  rnassie J I V .  
M a r s z a l k a  M i c e w i c z a ,  z  j ego  w i e r z y c i e l a m i , S ą d  
T a x a t orsko - E x d y w i z o r s k i  w  rna ją tku  G o r y s i a c h  w  
P c i e  R o s i e ń s k i m ,  j u r y zd )  k e y ą  sw oją  w  d n  u  G ąhra  
o t w o r z y w s z y , p o s t ęp ow an ie  s t r o n o m  za-zcił-, o t z t i n  
i ż b y  w s z y s c y  do  rnnshy J IV.  M i c e w i c z a  m a j ą c y  
swoje  s tosunk ' ,  z a w i a d o m i e n i  zos t a l i , p o  t r z y k r o ć  
w  G aze c i e  K u r y e r a  L i t ew sk i eg o  a w i z o w a ć  p o s t a n o ­
w i ł ,  z  o s t r ze że n ie m .  i t  S ą d  n i n i e y t z y  po  u ko ń c ze ­
n i u  j e s z c z e  p o zo s t a ły c h  z n ie k tó re m i  s t r o n a m i  a k ­
tów,  w  n a y p r ę d i t y r n  czas ie  spraw ę  ca ł kow i tą  w n a ­
m o w ę  w z i ą ć  z a m i e r z a ,  a  ze  s k u tk ó w  rc m i ss y  S ą d u  
G ł ó w n e g o  W i l e ń s k i e g o  2g o  D e p a r t a m e n t u  om issyą  
d l a  s t ro n  n i e s ł a w c j ą c y c h  ogłos ić  będz ie  w obo­
w i ą z k u .  F r a n c i s z e k  K l e c z k o w s k i  S ę d z ia  Z i e m s k i  
P t u  T ro c .  E x d y w .  Z i e m s k i  P / u  TT i  leń.  P i s a rz  i 
E x d y w i z o r  J ó z e f  Ol s zańsk i .  J a n  B ro d o w s k i  Sę ­
d z i a  G r o d z k i  B r ą s ł .  E x d y w i z o r .

3 . S q d  T a x a t o r s k o  -  E x d y w i z o r s k i  d l a  u -  
s a t y s f a k e y o n o w a n i a  w i e r z y c i e l i  W .  I g n a c e g o  
C z y ż a  b y ł e g o  S ę d z i r g o  Z i e m .  O i z m i a ń . ,  w  t e r ­
m i n i e  z  o d k ł a d u  d m  a  i  ń nica  l i p c a  id ą c eg o  
1 8 22 ro k u  u c z y n i o n e g o , to  j e s t :  n a  d n i u  1 6 p a ź ­
d z i e r n i k a  t e g o ż  r o k u  d o  m a j ę t n o ś c i  S l y n i o ń  w  
p o w i e c i e  O s z m i a ń ,  l e i ą c e y , z j e c h a w s z y ,  p r z e z  
r e z o l u c y ą  n a  d n i u  1 8  t e g o ż  m ca ,  z  p r z . c z y n  w  
o n e y  w y r a ż o n y c h , c z y n n o ś ć  s w o j ę  d o  d n i a  2 0  
l i s t o p a d a  t e r a ź n i e y s i e g o  r o k u  o d ł o ż y ł , i  n a  t y m  
t e r m in ie  d o  w s p o m n i o n e g o  m a j ą t k u  S t y m o ń  p . z y -  
b y w s t y ,  n a t y c h m i a s t  d o  s ł u c h a n i a  s p r a w y ,  a  n a ­
s t ę p n ie  d o  o c z y w i s t e g o  r o z s ą d z e n i a  o n e r , n i c z w a -  
i a j ą c  n a  n i c z y j ą  n . e s t a n n o i ć , p r z y s t ą p i ć  p o s t a ­
n o w i ł ,  n a  k t ó r y m ,  a b y  w s z y s c y  w i e r z y c i e l e  TV. 
I g n a c e g o  C  t y  i i ,  p o d  u t r a t ą  i ch  n a l e ż n o ś c i ,  p o d ł u g  
u s t a w  k r a j o w y c h  z a p i s a ć  s ię  m a j ą c ą ,  s ta w a l i ,  
j e s z c z e  r a z ,  i  j u ż  o s t a t e c z n i e ,  p r z e z  g a z e t ę  K u ­
r y e r a  L i t e w s k i e g o  i n l e r e s s o w a n y c h  w  n i n i e y s t y m  
ko n k u r s ie  u w i a d o m  ć z a d e t e r m i n o w a ł , i  u w i a d a ­
m i a .  D a t  1 8 2 2  ro k u  p a ź d z i e r n i k a  2 0  d n i a .  
F r a n c i s z e k  P a s z k i e w i c z  S ę d z i a  Z i e m .  P t u  O r ­
m i a ń s k i e g o  E x d y w .  J d n  S z c z e p a n o w s k i  P i s a r z  
Z i e m . P t u  O s z m .  E x d y w .  A  J o n s  I V i t u h s k i G r o d z .  
O s z m i a ń .  Prezes E x d y w i z o r .

k ł a d a  s ię  c z a s  do  d n i a  25  k w i e t n i a  n a s t ę p u j ą •
cego  18 2 3  ro ku ,  d o  k t ó r e g o  t e r m i n u  j e ś l i  suk -  
cessorowie  l e g a l n i  nie o k a ż ą  się w z g l ę d e m  p o z o ­
s t a ł e g o  m a j ą t k u ,  w y r a ż o n e g o  ś.  p .  X .  B r z o z o w ­
s k i e g o ,  że p r a w n e  n a s tą p i  p o s ta n o w ie n i e ,  o s t r z e ­
g a m .  D a t  1 8 2 2  r o k u  l i s to p a d a  8  {dnia.  X i q d z  
Ja:i  L e n c z e w s k i  S t r z e m i e ń  D z i e k a n  D e k a n a t u  
O s z m i a ń s k i e g o .

5 . S k r a d z i o n a  z o s t a ł a  cha rc ic a  z  p s i a r n i  JTV.  
l i r  M a r y  a l k a  K a r p i u  w  m a j ą t k u  G a r a c h  p o d  
U  l i n e m ,  s ze rśc i  czai  n e y ,  w s z y s t k i e  c z t e r y  n o g i  po  
k u l a n a  b ia łe ,  z  s t r z a ł k ą  b i a ł ą  na  łbie,  i  m o r d ą  b u l ­
l ą ,  s a m  kn n i ee  o g n i a  b i a ł y ,  z  kosm a t e rm u d a m i ,  
r o s y  a n g i c l s k i e y ,  n a z w a n a  M o y k a .  K t o b y  wiec  
p o d o b n ą  su k ę  d o s t r z e g ł  u p r a s z a  w ł a ś c ic i e l , a b y  j ą  
odąbrai ,  lub d a ł  z.nać, u  kogo t a k o w a  się z n a y d u j e ,  
a  w  n a g r o d ę  p o  odebraniu,  suk i ,  o t r z y m a  ru b l i  sre-  
b rny c i i  sześć,  w  d o n n ę  J I V . P a c a  p r z y  u l i c y  Z a r n -  
ko w c y .  S e k r e t a r z  JT V .  M a r s z a ł k a  TV. Sz e le w sk i .

L i s t  g o n e  z y .

5 Z  d n ia  7 n a  8 o g o d z i n i e  ę e y  w i e c zo re m  
JTV.  C z e c h o w i c t o w e y  Chor .  P tu  Z a w i l e y s k i e g o  p o d ­
d a n i  p o d  m a ję tn oś c i ą  S w i ę c i a n k a m i  w  powiec ie  Z a - 
w i le y s k u n  będ ącą ,  sk n s k a m i  za jęc i ,  J a n  B o r k o w s k i  
l o k a y  i IV i lhc lu i  H a g a i  v. Ju s ie l a n in  K o i a c z e k  
w  f V i l n ie  s r " d o m u  JP .  B a r t o s z e w i c z o w e y ,  w  k t ó ­
r y m  p /m ie n io n a  ./■/", C l e c h ó w i c z o w a  m a  r c c z n e  p o ­
m i e s z k a n ie ,  d o p u ś c iw s z y  się k r a d z i e ż y  w  p i e n i ą ­
d z a c h  i d l i s t y c h  e f ek tac h ,  zb ie g l i ; m a ą c  za pe wn ie  
do z a m i a r ó w  swoich f a ł s z y w e  świad ec two  usposo ­
bione,  P r z y m i o t y  t w a r z y  ku  p o z n a n i u  ła tw ie ys ze m U  
są  następne ,  J a n  B o rk o w sk i  w i eku  la t  20, wz ros tu  
m i e r n e g o , t w a r z y  ś c i ą g ł e y ,  w łosów c i em no  błąd ,  n a  
oku  Uwerri p r z e z  o p a d m e n i e  w iększe  j a k  na  p r a w e m  
po wi ek i ,  n a  ś l epego w y g l ą d a  1 z n a c z n i e  p r z e z  to 
daie się u i d r e ć  toż  oko zm n ic y s z o n e .  P o  p o l s ku  
t ł u m a c z y  s-ę i l e  i n i e śmia ło .  I V  surduc ie  l  b s r y y n y m  
c i em n o - z i e l o n y m ,  u k tóreg > k d n i e r z  z i  ś w ia t ł  1 z i e lo ­
n eg o  su k n a  i g u z i k i  m e ta lo we  , k a m i z e l k a  p o n s o w a  
k a m l o c i k o w a ; W i l h e l m  R a g a s  p o  koz ac k u  o b r a n y ,  
z  tak iego  s u k n a  j a k  i  p i e r w s z y  m a  s u r d u t ,  p r z y  
r a y t u z a c h  m a  l a n d p a s y  s  ja s n o - z i e l o n r g o  s u k n a ,  
rna la t  16, w z ro s t u  r u d e g o ,  wt**ów ja sn o  błąd.  
K a ż d y  z n ich  m o i *  b yć  u b r a n y  we f r a k u  c z a r n y m ,  
k t ó ry c h  d w a  u k r a d l i  i wiele  i n n y c h  r ze czy .  K t o b y  
o n ic h  m i a ł  w i ad omo ść ,  będz ie  ł a s k a w  do S ą d u  d o ­
s tawić.  D n i a  f) n o w e m b r a  1822 r o k u .

W i n c e n t y  K r u c z k o w s k i . '

W e z w a n i e  suk cessorow.
3 . M i a s t o  p o w i a t o w e  O s z m i a n a  w  G u b s r n l i  

L i t e w s k o -  W i l t ń s k t e y .  TV  p o w i e c ie  o s z m i a ń s k i m  
iv  m i a s t e c z k u  Z u p r a n a c h  P l e b a n  t a m e c z n y  X .  
W a l e n t y  B r z o z o w s k i ,  r e k u  1 8 2 2  w r z e ś n i a  7  
d n i a  u k o ń c z y ł  ż y c i e ;  a  g d y  z e s z ł y  X  ą d z  B r z o ­
z o w s k i  w  f o r m u l a r n y m  s w o i m  opi s i e  p o k a z y ­
w a ł  siebie b y d ź  u r o d z o n y m  w  M i ł o  P o l s c e ,  w  
p o w i e c i e  R a d o m s k i m ,  z  o y c a  Józ-J"a B r z o z o w s k i e ­
g o ,  z a w i a d a m i a j ą  s ię  p r z e t o  su k ce ss o ro w ie  ś.  p,  
X .  W a l e r . l e g o  B r z o z o w s k i e g o , a b y  d l a  w z i ę ­
c i a  p o z o s t a ł o ś c i  p o  o b y m ,  d o  n i ż : y  p o d p i s a n t -  
g o  w  m i e ś c i e  p o w i a t o w y m  O s z m i a n i e  m i e s z k a ­
j ą c e g o ,  z  p r a w n e m i  d o w o d a m i , do  o s i ą g n i e n i a  
s u k c e s s y i  p o s ł u ż y ć  m o g q e e m i ,  p r z y b y l i ,  n a  co z a ­

P o p r a w a  o m y ł k i .

W  dodatkach do Kuryera L i­
tewskiego, osobno drukowanych, 
i przyłączonych do N. n6go ,
1 2 igo .1 i 2 8 go , a zawierających 
same tylko Pian Loteryi na do­
bra Worotyniec i Doniesienie o 
teyze Loteryi, na ostatnicy kolu­
mnie, w  wierszu dziewiętnastym,

l  V  (
zamiast: jako poprzedzający bie~ 
rze, czytać należy: bierze, jcih° 
poprzedzający i t. d.


